
CZEKANIE. 
Może pan z:1gra z nami \1,r, bridża'? -

proponują, panu Antoniemu. 1urz.ędnikowi 
p.ii1stwo1wemu -· \Vlaśnle czell(t::1mr na 

czwa1rtego. 
- Niestety! Ja też azekam.„ 
- Na co? 
- Na pierwiszego. 

DL.\CZ.EGO? 
Po pr·zy:znaniu nagrody naukrnwej mi.a· 

sta \:Vairszawy, :pewne1go uc1Zonego, który 

miał n:::t<lzi.eię j;:i, dostać, :zapytano: 
- Ozy nie jest panu nieco 1pn·1zy1k:·o? 
- Sk(ld2e ! -·· odpowiedz:a1t ·uczonr 

\Vok) żeby \V:.rrsza•w1a J.>Ytakl 1się, myśią,; o 
mnie: „1Dla oz ego on nie du:S t<d naigirody", a 
nlżeii: „D!a cze~o on .dostaI rna:grodę ?" 

RACJA. 
Szef dy1ktuJe maisz:vni~tc'e jakiś pilny list, 

wtem PS!l'ie ~ię c0ś i,v :-raszynie. Trze!1a ·z.a 
łożyć nowią tt1śm~. Niedoświadcrzona. mas:zy· 
nistka lbezrndnie majstru~e, r.1Ile nie rnoiże 

do!ść do pnżądanego s1kut\ktt. 8·zef irytuóe 

si~· 
- Pani jest niby ma1szynist1ka, a nie 11mi•~ 

pani za:ktacbć taśmy' 
-- Plamie szefie -- odpowiaicLai masizy11ist

ka - A czy Paderewski 1u1mie st:roić 'nrre,· 
rbn? 

OROŻBA. 

Panna Maniusia i pan Zyzio 1są S<t:11i w 
poko~'!l. Pan Zyzio stalic isię nata.rcn w·y: 
chce 11.wvnn~ M·ani•usię pocaitol\V\a.ć! 
~ Pau ie! - \mia panna: .Maniusia ,z obu 

1·.1,cniem - Bo za\vclam ojcu! 
- Przepraszam 1 

- JXITI 7.yzio ir<:zyg111ti1: 

z .zamiaru. 
·- Ojciec mieszka stale. w Ameryc.:1~ 

dc:d:aue c1cchutko panna Man'i1Usi~L 

SAD SALOMONA. 
Cy1.klista iaid~c pr.zez wieś, przejechał na 

~mierć th1stą gęś. Wlaśddel gęsi domaga 
się tm!Płai.r, cet!iąc pira:~echa11eg0 ptrnka 
cztery zifote. Cyklista ·daic d•wa 7.lol.e, bo 
wh:.cej nie ma! 

Awantrnral 
Koniec 1rnńcem ob.ie strony 1uda~ą się do 

wójta. VVóit k1laidzie kre:.3 a1w.anturze: 
- · Daj p:ar1, panie c;y1kliista te dwa ztq~ 

te. la dcłożę ieszc'ze diwa. Tym :sposobem 
,„·ra5dcic1 gęsi będzie .z:aJdowdlou y, oa11 też, 

a 1 Ja też, bo we:zmę .sobie gęś! 

TUEMNICA 
Mania mi powied~;i1uta. że t.'I jej zdrn 

dizHaś moh\ tajerm\kę ! 
- Obrrzytlliw~ papJa ! Pr.zecie spec3alrtie 

::;erdecznie prosilnm ją, żeby ci uie mti1wifa, 
że jla: jej powied.ziatmn. 

·- fło , to proszę 1cię, nie móiw jej, że ja 
ci po1wiedziaJam, że ona mi to powiedziata. 

t 
fRENOLOGJA 

- Czy to prawda, że 1po g11!Zach na gło

wie możn<i okJreś1lić cha.r:akter? 
-- Oczvwiś~ie! Jeślli nie ba1d1aneg-o osobni 

ka, to w kaidy1m rnzie jego żon Y. „. 

PIERWSZY OLOŚNJK. 
Kto byr pier\\'szym n1d1joifonis1<1 ·: 

- Ad:H,;n. 
- Dlaczego? 
- Bo z je,iw żehra powslat pierw.s1J.v 

~I ośnik. 
CZYSTE SERWETKI. 

Państwo Tlkriń<.:c.v Z<1JXO~i 1 i na obiad '.J)1ań 
stwo Ygrekows:kic1~. Yg1rekow~:cy 11;"'zys:z1li 
z maJym svnlkiem. Synek jest tiroclH; nie
gr.zecżny · ohodzi naokoro :. tdf11L i m~za 

rw1szyistkie senwetki ! 
- Ach, mo•ja drog<a1 m:ni! -- zw.raca si 1ę . 

pani IksMska do pm1i Ygirekow·skiej --· Mo 
że rl-roga pani w~1roni synlkowi rus,za6 .ser· 
wetki. To t:i1k 11iehygien!1ciznie' 

·-· ~~ie nie is1zkcdzi, ·droga llani - oclpu
wiada 1nszcz:r1pl1v~·;c pani YgreJrnwsln -· 
przecież dziea'kc: może l\obie 'Potem rnmyć 

fi;'Ct„. ( 

OS7l1ST. 
Pmrna Mani1usia mówi ·do ,Panny Zuzi: 
- Ten h1ięga•r1. Książkowiski to oszus1t'. 
- Dfaczego? 
- \Vyolbrnż sobie, zobaczyłam u ni~go 

un. wyl3tawie książkę pod tytą1lem: „(o po
winna wie-d;zieć każ.da p:inna 1v::zed ~lnbem'•. 

- No i ico? 

o 
„ 
I ' • - K1upi'lam ja. 

-- Vlięc ': 
- \Vięc to 1byla książka 1md1airska' 

TRUDNf ZADANIE. 
Na1Uc.zydelka, uc.z;,w d'Zieci rys1tmków, \da 

ie ii!h 12:aid)an ie: 
- Nied1 każde narys.uje z pamięci. ciZ;em 

chce być, kiedy dorośnie. 
Dziec'i TJl1S1td~t, Chłopcy :P'rlZewiainie ź.oł~ 

nieTtZ1Y, dlziew:c.z.ynki na.uciZy,C:iellki 1v1rizy tabli 

<.'Y, iszwaie1zki ~'.lzyiące, kucharki i tp. 
Jedna dziew1;;zynkaJ nie robi nile, 1111y;śili i 

'" końcu .za1ewn ~ię tz.anni! 
-- Co ci jest dziedrn? --- pyta nauczy-

c1elika. 
- Bo ja 1prnszę pani chic.ę by,c mężatką, 

a nie wiem, }ak sic;: to rysuje! 
WAŻNE -DLĄ P~P. SPRIZEDAWCóW. 
Do nówootwmtego iS:kilep1u bławatnego p. 

f. „Lech RibiseJlduft" wtcihodlz;i titalkiś pan i P.Y 

ta o wtaścicie.la1 • Po ·chw.iH ·zd·mvia się p. R.i
blselduft, 1p1atrzy w strone p1r1zybylcgo i wo 
la: 

- Lo-pek, jak się ma\SZ? P!l·z:Yszeiclłcś pew 
nie obei1nzeć mód nowy skrrep? 

Po .cihwili 1panowie u.dali się na zwiedza
nie magimzynu. W :pewnym 1111001~encie Lo-
11ek zwrnca •się do wlfaśieiciela: 

- SnlL\..°'\haj 1.:ech, jedm [WCiZ mnie dziwi. 
Dk,c.zego dally twój perlSone[ je1st 1ze·z.ow:aty 'f 

- To dllateigo, żeby klient nie mó~I się 
zcrjento;wać, 1z któreJ strony jest obseriwo·. 
wany. 

L:ubię s.fiuchać 1111111zyild lflaid~owej w iadalni, pat~·zee na ohra1ziki w! kinie, :rnizeslane 
znpoi'nocą te'lewizora, · siedJz,ąc NV sailonie -:-·W przysizlości będę pracował ir1ównież · ty~o 
na odlegtfość, leżąc w łóiżik:u z ci,~rg~em w usta:ch. · ? ' . . 

( 
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Na spalskim tadjonie. 
„ 

Dorocznym 'ZlWYC'ZaJem Oklrięgorw:v Urza,d, WF. w Łodzi zorgnizowiaJt w letniej rezydencji Pana Prezydenta RzeczypoSipotitej w 
Sp-afo święto Wy.chowania: 1f'iz!Ycznego i Pnzyspoisobienia i\.VoisJwwego Okrę~u tódzkiego. Około 5 f:lf§ięcy młod,zieży bawiło 
w JWYSokopiennych liaisa.JCh Sjpa[rSkiah składając Wloda1rzowi Polski ho.fd. Na sta,djonic spalskim od!bj."Jy się polk'azy c'altorncznego 
dorobkiu Sfl)OrtoWe$O, mncihow1a:ni.ai fizyc.znego i obywatelsikie;go ora.z !P1'IZIY5POSObienia WOl.iiskowego. Wielka deffiladiai przed Do.· 
stojną, postacią f.rlowy Pańistwa zakoticzyra dlwdniOl\Ve święto. Tirrudyicyjne wiankina Pilicy i Święto Kupały. wypadty jmpo 
hudąą:i; mtodiil~ż, szozeir:odnie etrzeleclrn w str•ch i uftln'ani~ch regjona.1nyich pzedsta wiła w pr:zcipięknem 'W"Ylkonaniiu tradycji;. 
slowian z piety!ł:mem pielęgnowaną przez poLSki hid.. Na zdjęciu P.an Prez~ent wraz z Małżo:nkĄ sifn.tcha .Ms,zy Pmowed celebro 
waneu PT·Zez ka·pelana llmię:d\f!a cmiekaua Iiumpolę na sta.dJonie spal's!Idm. Msz:ę 'święte, or ranizlaieje PW .. strrz:eleckie. harcerskie i m!o 
dzieiowe. hold.ując ws.Adom -chrześdja1i5kim i k,atoli~im~ ro•J>OClZYllJli.ia. i kml\:.za kaiJdą p,rac·ę dQia ·dobra państwa. i iS1Połe-:2eń 

stwa. Ta'k byto i w S1»aie. 

fot. Wił~ I<ooielski• 





pięknych rnod1rzewiowych. 
,srrn:1a11rnio nych 1POWiet1nz1a1 iło-

1e::.iu Konst:rntyn iw ~iem. 

w Ldzirmy w gronie 
pirzy"grywalil dziatwie. 





DZIEDZICZNE. 
- Jakiego pani ma ,gir.zecznego synka! 
- O ta'k! On to ma ,po ok.u. któregl) 

rnwsize na pa1rę mie1slęcy wro;~eśniej w.vpu· 
szczają z 1wit;zienia za ,dob!·ze zachowa11ic ! 

PO URLOPIE. 
- Więc żonecz11rn z os tarła Ue:sz1cze 11a .fot

nisfou? 
- Ta!Jc, spmecza się z echem o ostatnie 

sfowo. 
AMERYKA. 

Muirz:-l'n Bin został arnsiztowany za poca 
te wanie biafei kobiety. 

\V dzief1 rozpra.wy sądowej :sta1wili si~ 
przed sę1dlzi::i wszyscy świ1aidlkowie. 

- Prnszę wprnwad,zić oskarżone.go! -
rnzk<tzal sę,dzia. 

\Vofoy sądowy wysrzedl. spelfnić polecc 
nie. Po chwiiJi wes21lo <lw1u <lozorcó\v wię
ziennyah. 

- Gdizie jest os:foamżony? - \PYta sędzia. 
-- Chdeliśmy pana sędziego prosit o 

wyrok, - t!mnaczą dozorc}~ - bo myślny 
.'.11~ż 1murzyna zlynczowa~i. 

DOWÓD. 
Sędzia: - \Nięc świaldek h\'ierdz1, że 

odrnrżony byl pijany? 

Str6ż nocuy: Tak~ 1Panie isęd:z.io„. pi·zez 
Pól godziny przygJą.dałeun się, jldk rziucal ka 
mienianni w fatarnie : ani r.a1z:u nie tram. 

SPOTKANIE. 
- ~~ięc pan mnie nie P01znaue? 
- Sz.czene mó\vią1c, nie po:znactę. 
-·- A przecież póre roku temn 1hy1lam · p;;~.(1. 

siką żoną. 

Bo ja · iestem tego zdania że : 
Marl.u.c:z'ko a zaczniemy si~ unzędowo ro 

dlzić i urzędowo umiemć. 
,Trudno. taki p,rz;y]dzie ukaz i nie da: rady 

W ysfarczy ty1!ko :zar.rząidtzić, żeby się tą 
S1Pra wą za'ięfo któreś 1111iniJSte:rtswo 1 .r,;oto
we. 

Bo minister1stwo poc:zt 1zańmiuje · sie i dy 
skontem czy inkmsem weksli, ogfoszen;a
mi do gaizet, wydaje wł.a.sną pmsę, skupuje 
prcwianty ltl kres,,:'Cl1 a ter,aiz zajmie sie 
ściąganiem komornego. Poanalliu ~0 pirzy bm 
111ar~h poz.aikładają a1Utomaty · i będą ścin
gah z lokatorów napiwki :za otw.aircie lna 
my. U~·zędowo io Przynajmniej nikt nie bę 
dzie nnal śmialoścj nruwratlać. · 

Wiadomo Prnecie. że rninisteristwo ko· 
nnmikac;ji \vlazlo antobiusiamzom w J}H1rndc; 

i urzędowo szoisy zd1zieira. Wo)js/ko iJrodm
kuje samochody, baJ11ki ,µaństwowe skup1uią 
fabryki, domy i ma!ątki zie1111Skie, wódka 
i Pa(Pierosy dawno naAeżą do parńistw«t i jak 
rok dalej pójdzie, io pensję 12rurolbkow11 (j,l 

kożdego pierwśizego też będzie inka<>nwać 
państwo. 

Jak 1powsta! urząd wychowiaillia fiiiyiC1Znego 
i ipr.zysposobienia wodskowego, to może po 

ŻYCIE TOWARZYSKif. 
Wiec1zornica tancc,zna ftmkcjonarinszów 

1:1rzę1du aikc'yzowego w Kofomyi .. 
Jeden· z ur1zędnikó1\V pan Wincenty Kon

ders1ki zaba1wia rozimo\Vą swą (plairtnerkę. 
- Niech pani s,poj1rzy na tego stare!,;o 

bałwana, taficzącego :ZJ tą tęgą bfondynk.1. 
To 11:,.rsz <lyrektor. Jesz1oze nie wi<dizialem ta 
1JGego 'ird!otv, juU\: on! 

- A c:zy pan wie, kto ja tiesteim? 
- Nie mam pojęcia! 
- .Jestem żoną ,p.ańskiego 1s1zefa ! 
- Psia1krew! - wyrywa 1się pal1!l1 'vVfo-

centemu. - A czy pani wie kto ia Jestem~· 
-Nie ... 
- No to ·dziok'i B0ig1U1... 

WYBÓR. 
Ciotka: Jeśli bęcLzies,z w tyn:n tygodniu 

gr;zee·zny w sz1kole P1ryoosi1u, i tatuś nie bę 
dzie potrzebowial ciebie lbić, dostaniesz od 
do ci camursra ! 

F1l'J.'C: Ja wo.JQ, żeby tatUrś mnie bil! 

U JUBILERA. 
- Panie s2efie! Plrzyis:zedll' tu jakiś mlo 

dy .c,zfowiek, ma błędne Oicz.y i mó\vi od 
r:zec.zy. Co mam z nim IZ!rolbić? 

Grupc.ze ! Podaj ruu szr.vlblk:o obrąazki 
śh1bne!'! 

DOWÓD 

- Co? !Mnie na1zyw,aisz tahó1r1zem '! Mnie 
'który odważyl się na to, na co ża!den męż 
(:zyizna by się ·nie odważytl? ? 

- A cos ty ,z:rnbill ? 
- Ożeniłem !Się z To1bą ! 

W1stać iministea:stw o ;1wycho;w1a1nia spo.Jecz.
riego i !krzewienia oszazęidnośici. 

Zairejesun1i1ą C'ię ciilowiek1U na Ji:s lę, 
tSJJisz.ą person.aJje, :zia111otu(ją gdrzie. p~·aciuie~ z 
i ile zia1rabia1sz i tygodniówę Cfz.y te;?; mi~· 
sięczną pensję hędą za ciebie odbierafi .. -
trnzędowo. Zairaz sobie potrą.cą twoje \\T~~Y 
stkie d1tugi, za1płacą zia ciebie kornorn1!, 
onal i :Siwiatfo, przyidz.iela, p,r1zepirs0<w<i tak
si; co do sziczelbfa i z.arsLug na :żlaircic, wy
fasujesz ·sobie ·ubranko Jedno :ziimowe i jedno 
letnie, mz na miesiąc rbHet ido teatru i der 
kina i będ1ziesiz sobie ·C1Z~owiek1U · żyl m zę 
dr.wo, a·ż d 1się nie zachce IUmr:zeć. Wtak~ 
wie ilcwestja d!1ugości :życira oibyw:atela bc
dze ró.wnież ą11reigulowall1a stosownym ok61 
nikiem czy roZ1porza;d1zeniem ·:min11steirstwa:. 

To :S1amo 1z uirodzenlirumi. Wy]dlzie spe
cial1ny 'kode'.k1s, regulujący :D!eć i ·charalkter, 
wzrost i wagę, no i. .. ilość. rI'y1le aiku.rat 
~ie będzie w za.potrzebowJa111iu pańistwia. Je 
den nie !będzie miaJ za 'vie~·e, a . dirugil za 
mała; 

K2-ż1dy 'Stosm1eik ·wedle pare.i:r.aifiu i nstępu 
pr:zewklzi1a11ego ·w kodelks.ie .. ś~1uby · hędą 
z Pl'IZYidizialów kontyngenfowyiah. 

Naprzy1klad, będzie:sz isobie, azleik:iu, diwa 

ie! 
KURACJA 

Lekariz wystalł pana Kanairienvotda 11a 

cztery tygodnie do sanatorium, gidzie pa
cjent miall 1hrać cod1ziennie nacierani<.1 zimną 
wodą. 

Po powrocie od domu p;.;.n Kamrien" o
gie1l opo\viad'al znajomy!m o z1a1biezach 1ecz. 
nkzy.crh. 

- „.No, ale nie pr1zy1pusz1czaJleim, ie .ies
tem <tz va:k briuclny ! 

NASZE DZIECI. 

- Tatu1siu, ·C'ZY !ist gońazy ima no,g-i? 
Skądże c'i ·pa-zyiszfo do 1g;Jowy takie gfup

stwo? 
- A 1W jaki sposób ten list śic'iąga pr:ze

stępcę 1 . 
DOBRA SŁUŻĄCA. 

- Czyś zmieniła serwetki, Anno'? 
...... T:aik, proszę :pani, ::irzemiesizałam je 

wszyist1kie i te1rnz każdy z gości ima nie swo 
i<1 rse.rwetę. 

DYSKRECJA. 
Naiudzycielka zacliaue iUC/zenLcy pytanie: 
- Co wiesiz o życiu prywatnem kró~a 

I kumka VIII? 
- Mama: zaibroniłai ńaim 1wilrącać się do 

StCSrllnków rodzjnnyreih, 

N JE.ZNAJOMY ZBAWCA. 
Temu panu który taJm i1dizie, za1wld:zię 

1~zam mój majątek! 
-- Pr.zecież to wifaścicie[ licznyoh wy 

t wórni Godów! 
- No talk„. a ja ·isprzeidaię tabletki 

vrwciwko bóloim żo1lądkowyrrn i izatr:uciu Io 
dauni! 

l:a1ta żyniaty i nie będ:ZJieisz mia~ dzieci. 
Pr:zyjdzie tedy do ciebie narl1pieirw uvomnie 
nie, że do tego a do tego oza/SIU dlZiecko Will 
no być .. Jak ie:.rns minie i dizie'Cllrn nie bę· 

ci.zie, tedy pr:zyślą ci nakaz eg,zekucyjny. 
A aalk to nie pomoże, wezmą lka7.<lego .z 
maWżonków nat oględrziny i SIJ1r1aw<d:zą p.o 

,azyjeii stronie wina. Be:z.płoJdni ilako r.ie-
użytki pójdą do obozów izoLaicyjny:cl: · na · 
przymusowe robpty, :a elfa użytecznych ko 
mornik prz:vip:rowa:d:zi odimienną p!teć i na· 
1każe ·spełnić .powinno.61ć w :drodze 11irzię:do- · 

wej. z 
Wiadomo, że sprawia noiwego porząd

ku nie oclra~iu ipóid:zie naJ[epieJ, iaae zirobi 
sie tak .samo jak· w :ubezpiec,za[ni: mini
sterstwo wyśQe 1rnmistie 1:u:straicyjne, wysłu-
cha i1Wag i 01Pinii, wy:da p1aa:ę nowych za
,rządzeń uzupelniającyich i po aziasie usta
wa wejdzie !W· życie, IŻe a:ż milo :Rlzeez wia 
dama, że patllsflwoJWY :a1p1atrat aidiminbstracYJ.: 
ny się powięk!s·zy pr,zytem i ,święty Bi1u:rc..: 
krncy . tyć będzie z dn~ai na idzi~ń, aile to 
właśnie dopomoże do JZUTiniej,SIZeni:a :stanu 
bezrnbocia w Pohce. 

Walenty Wendzouka. 

J ,,,,..-· ·~ ( 

( 
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gazowników • 
I wodociągowców słowiańskich 

w Łodzi. 

V./ dniu od 25 do 28 111b. imiesią:aa. oidbyw.lty się w to·d·zi, w lokaht PifiZY uli:::y Piotrikow~..;kiej 24:3, obrady XVI Zjaz<lu (la.I.v\\ i;i 
ków i ;Woidodągo\VJCÓ1W PoL::lkich i I Zi:lZ!l tOa·zowników i Wodoci(lgowców Sfowiai'1s:kich. ~V zjeździe t:lnn \v,zięło udzia'I do 4fl0 
osób reprnzentwjących Pomkę 01rnz S'zereg :fllaństw, jak Czeohos!tmvucjQ, Runmn~c, .Tugostaw'k• Au,strjc, totwę, Niem;:y, 
Hol~ndję,. Francję itd. Zjaizd wyniÓJSI! wie e uiehwał l rnzal1u1cyj, mauącyd1 ·duże Z11a1czenie dla WZ\\.?.ill <:ziedziny. ga·zcnv

nictwa i w·odociagót\V. ZdJ:ęcie nasze prze.li struwia moment opruszczeni<t prrzez uczestni'ków :zjazdu katedry s\·L St. Kostfk1 PO uro 
czystem nabożeństwie, OtdJpiriaJWionem w pierwsizym dniu obrad J}rzez J., :I:. ks. his· 'kupa s.ufrag:ana <lr. Tomczaka. . W pienv 
SiZYm rzędzie, pośimdku g-nupy istoi prezy·cl.;ium ·zja•z•du z przewodniczącym inż. Wiodzimieir.zem Rabczewslkim i komisarzem 

' rr.f.1dowym nrządu an. todlzi inż. Wacrawem WoJew6dzi1dm. 

(f'ot. A. .Meyer. Piot.rkowsika 182, tel. 108-81). 




